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WYCHODZI CO PIĄTEK. 

CENA PRENUMERATY: C E N A O G Ł O S Z E Ń: 
W Suwałkach. . . Rocznie S rbl. Kwartalnie l rb. 25 kop. 

Z przesyłką pocztową" 6 l rb. 50 kop. 

Za całą stronę 12 rb.; za wiersz na l-szej stronicy 25 kop 

Za wiersz petitowy 20 kop . 
Cena numeru pojedyńczego kop. 15. Przy kilkakrotnem ogłoszeniu 100 / 0 ustępst wa. 

Redakcja i Administracja otwarta od [odz. 4 do 6 popołndnin. Adres Redakcji: Suwałki, nlica O[rodowa Kg 15. 
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D N I A 3 o W R Z E Ś N D A R. B . 

NA WPISY DLA NIEZAMOŻNYCH UCZNIÓW 
Polskiej Szkoły Handlowej w Suwałkach 

illLKJKONCERT 
z udziałem. muzyka i ~Olnpozytora, b. ~yrektora Opery i Filharmonji 
w WarszawIe p. EmIla MłynarskIego, znakomitych wirtuozów 
scen europejs~ich braci P. i E. Kochański ch oraz pianisty p. L. 
GramadzkIego. Bilety w cukierni p. J. Kotowskiego. 
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Słów kilka o szkole średniej. sem i lekarze przepełniają bi ura i kancelarje, biorąc się do 

W ciągu trzech lat istnienia Szkoły Polski ej dużo pracy, nie mającej nic wspólnego z ich specjalnością· 

zmieniło się w zakresie wychowania młodzieży . Nauka Nawet mzenier idzie do fabryki nie po to, żeby 
w języku ojczystym podniosła s ~opień rozwoju umysło- specjalizować się i pracą fachową zdobywać stanowisko, 
wego młodego pokolenia. Program szkoły średniej w lecz by na mocy dyplomu otrzymać p osadę w kreślarni, 
znacznej mierze pozbył się dawniejszego balastu nauko- gdzie siedzi długie la t a , wykreślając cudze projekty - gdy 

:,~go, k.tóry z~stąpiono przedmiotami, prawdziwie rozwi-I tymczasem każde wybitniejsze stanowisko zajęte jest 
JaJącyml uczma. System nauczania zmi eniono t ak , że I przez cudzoziemca. Prawda, że tu odgrywają dominującą 
obecnie uczeń nie ma przedmiotów "nudnych", albo "do rolę względy , od nas niezależne , lecz nieraz decyduje, 
wykuwania". Lecz najważniejszą zdobyczą jest to, że niestety , brak wśród nas odpowiednich kandydatów. 

młode pokolenie nie potrzebuje kryć się ze swoim ję- Taka jest utarta droga maturzystów, którzy i obec­
zykiem, przestało ::;ię bać wychowawcy, a przeto odu- nie dążą po niej, udaj ąc się do pierwszej lepszej wyż­
c zyło obłudy, stało się uczciwszem. Śmielej patrzy szej uczeln i zagranicznej, albo też starając się złożyć 

w świat, w życie, do którego nie przeciska się jak na- I egzamin na maturę rządow ą· 
tręt; nie uniżonością i obłudą, · lecz czynem chce zdoby ć " A jaki jest los tych, którzy szkoły średniej nie skoń­
sobie stanowisko w świecie. Bo i cóż mu pozostało nad czyli , lub po ukończeniu jej nie mog li dosta(; się do 

czyn, gdy do żłobu nie prowadzą atestaty i dyplomy? ' szkoły wyższej? Jaki pożytek ma ż nich ogół? Idą prze-

I rwie się dusze:. młoda do czynu, lecz do jakiego - r ważnie do biur rządowych i prywatnych za nędzne wy­
sama nie wie. Ostatni egzamin złożony, młodzieniec musi I nagrodzenie pisać mało kom u potrzebne papiery. Bo i 

zdecydować, jaką drogą pójdzie przez życie . Lecz za- I cóż lepszego widzą przed sobą, gdy szkoła, prócz pewnej 
led wie mała garstka wie , czego chce, ma wytknięty kie- su my wi adomości naukowych, pew nego ogólnego rozwoju 

run ek; to są ci nieliczni, których pociąga praca na polu umysłowego, nie dała im żadnej praktycznej broni w 
nauko wem, którzy zainteresowali się jakimś przedmiotem, walce o byt, ni e postarała s i ę wprowadzić na drogę pra­

wykładanym w szkole. Reszta, znaczna większość, wie cy pożytecznej i dla ogółu i dla nich. R odzice, często 

jedynie to, że pragnie uczyć się dalej, ale czego- jest to ciemni , sądzący o kance l iście z tużurka i kołnierzyka, 

przeważnie obojętne. O wyborze uczelni wyższej stano- I nie wskażą synowi że rzemieślnik, nawet taki, ja­
wią względy uboczne : łatwość dostania się, życzenie ro- i kiego obecnie mamy, zarabia więcej od wielu urzędników; 

dzi ców, decyzja kolegów, przypadek, rzadko pociąg oso- I że rze:nieślnik wykształcony może zająć stanowisko ni e­
bi s ty do pewnej określonej pracy. Czy dużo z nich sta- I zależne i pewne; że od warsztatu rze mi eśl nika inteligent .. 

nie później do pracy w swej specjalności , do pracy twórczej, I nego do małej fabryki krok jede n tylko. R odzice, nie umiejący 
dołoży swą cegiełkę do gmachu postępu i dobrobytu swego wyzyskać swego kawałka ziemi, nie wskażą również drogi do 
kra ju i zdobędzie sobie stanowisko wybitniejsze? Od- lepszego wykorzystania posiadanego kawałka roli przez zalo­

powiedź dokoła nas: inżenierowie , prawnicy , a2ronomi, cza- żenie choćby ogrodu produ kowanie nabiału, mięsa i t. d .,co za-

(Dok.) KRA S II Y S T A W. fartuch , który stanowi najładni ejszą część ubrania, ni­
czem tutejsza wiejska dziewucha ni e różniłaby się od Lit-

Ludność naogół jest tu bardzo pobożna , ale, o ile mo- winki. Powiem, że tu ładni .: j, choć skromniej ubierają, 
głam zaobserwować , bezmyślnej dewocji się nie oddaje, się bo ni e noszą owych sparodjowanych bluzek żur­
chyba w małym stopniu; nie wiem też, czy wskutek wła- nalowych, jakie widzimy w suwalskiej gubernji na wiej­

snego wyrozumowania, czy mniejszej surowości nakazów skiej dziewczynie. Strój męski składa się z długiej kapo­

kośc ielnych, posty zachowuje niebardzo sk rupulatnie. ty , z tyłu w pasie fałdowanej, sp i ętej sze rokim pasem 

Często spotykałam ludzi, którzy w . zwykłą so botę jedli I skórzanym, często nabijanym świecidełkami. T akie kapo­

m ięso, w wielkim zaś poście , prócz środy, piątku i so bo- 'ty wyszywają czerwonemi wlóczkami w różne desenie. 
t y-z mlekiem ; jednak moje służące z Litwy nie chcą się Czapki rogatywki, podobne do widywanych na starych 

nagiąć do tutejszego zWyCZ2.ju pod tym względem. Pa- sztychach i obrazach u drużyny Kościuszkowskiej. 

nuje tu zwyczaj, że na od pusty do sąsiednich choćby Tutejsza gosposia wiejska ma pewien sp ryt i ży łkę 

parafji wyrusza cała kompanja pod pr L.ewod nictwem księ- handlarską. Co tylko może spi eniężyć ze swego gospo­

dza, ze śpiewami, ołtarzykami i t. d. I darstwa i produkcji niesie na targ . Sprzedaj e wszystko, 

Godne do zanotowania tó, że przemysł dom owy, a nawet kwiaty doniczkowe i bukiety . Przytem doszła do 

zwłaszcza tkactwo jest tu prawie zupełnie nieznane . pro- I pewnej pe rfekcji~ w uprawie ogrodowizn, wyrobie doskona­

dukcja kobiet wiejskich w tej gałęzi ogranicza się jedynie I łego masła i serów, kwasze niu kapusty i solen iu ogórk ów. 

do wyrobu samodziałów na kapoty męskie, płótna zaś i W mieście życie towarzyskie prawie nie istnieje . 

owe ładne i barwne wełniaki na spódnice , noszone na Panowie grają w karty w klubie lub w wyjątkowych ra­

Litwie, są tu zupełnie nieznane; natomiast perkale, barcha- zach zb i erają się na winta w prywatnych domach. Panie 

ny, aksamity na kaftany panują niepodzielnie. Płót- prowadzą ciche i bie rne życi e, a jedynym terenem, gd zie zbie­

na na koszu le są monstrualnie grube i czarne, bielenia rają się dla wymiany myśli, jest tutejszy ogród, zwany" Pla ­

płócien nie uprawiają, bieliznę sporządzają przeważnie cem". Jedyna at rakcja, która ł ączy cały Krasnystaw­

z perkalu fabrycznego . Strój jest bardzo prosty i nieskom- to odczyty p. Eug. Sokołowskiego , niezmordowanego i bez­

plikowany. Spódnica suto fałdowana, kaftanik wolny, się- interesownego pre legenta, który i Suwalkom dobrze jest 

gający prawie do pasa, gdyby nie korale na szyi i znany. On nas zespala, on pobudza martwe uczucia, on 
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pewni Pyt stanowisko; że, oprócz rze mi os ł i rol nictwa, 
odłogiem dla nas leży handel. 

To , czego nie mogą dać rodzice , powinna dać szko­
Ja. Powinna starać się przygotować swyc h wychowańców 
do życia pożytecznego , ułatwić im wybór zawodu, obu­
dzić i wzmocnić przy rodzon e skłonnośc i i zdoln ośc i ucz­
nia. Dotychczas robi to ona tylko względem tych, któ-
rzy poświęcają się później pracy na polu naukow e m; po­
winna zrobić to i względem tych, którzy mogą zająć się 

pracą wytwórczą. 

I 

zwróci się do pracy wytwórczej, wzbogacając z czasem 
i siebie i kraj. Nawet ci, którzy pójdą do szkół wyż­

szych , mając w szkole średniej rozmaitość pracy , a prze­
to i pojęcie o każdej, łatwiej obiórą sobie zawód , odpo­
wiadający ich skłonnościom i zdolnościom. 

Oczywiśc ie szko ła ogólno-kształcąca nie nauczy ża­
dnego rzemiosła, lecz , dając je, rozbudzi zamiłowanie do 
wSLelkiej pracy, da uc zniowi możność poznania samego 
siebie; nawet po ukończeniu szkoły średniej nie będzie 

on uważał za coś poniżającego dla siebie l wstąpienie 
na naukę do dobrego warsztatu. 

Szkoła Handlowa Suwalska wchodzi poniekąd na 
tę drogę, zakładając laboratorjum chemiczno - fizyczne­
lecz jest to początek zaledwie. Przedewszystkiem, dobrze­
by było nadać projektowanemu laboratorjum charakter 
po części praktyczny; np. Towarzystwo Rolnicze nie po­

siad a własnej pracowni; otóż, gdyby wspomniane Towa­
rzystwo odczuwało potrzebę takowej, możnaby było po­
łączyć ją z zakł30anem laboratorjum-' obie strony wy­
grałyby, bo T owarzystwo Rolnicze oszczędzi/oby sobie 
kosztów urządzania samoistnej pracowni, a uczniowie 
szkoły, po szeregu do~wiadcze ń teoretycznych, mogliby 
wykonywać roboty prostsze w pracowni rolniczej. Kawa­
łek ziemi pod miastem mógłby służyć i szkole, jako 
teren pracy dla uczniów, i Towarzystwu Rolniczemu , jako 
pole doświadczalne. Przy znanej ofiarności Towarzystwa 
Rolniczego jest to sprawa łatwa do przeprowadzenia, 
oczywiście , j eżeli Towarzystwo ma zamiar założyć pra-
cownię i pole doświadczalne. 

Prócz klas, powinny być warsztaty, laboratorja, ka­
wałek ziemi z ogrode m. Nie obniżaj ąc poziomu wykształ­

cenia ogólnego, należy wprowadzić naukę rze miosł, pO-I 
łączoną z pracą osob i stą, prace w ogrodach (niech każdy 
ucze ń przez czas pobytu w szkole wyhoduje choć jedno 
drzewko owocowe), zajęcia w laboratorjach, by uczeń 
zetknął się z możliwie większą liczbą przyrządów i na­

r.zędzi. Wówczas nie będzie rozdźwięku między życiem i I 
szkołą; młodzieniec, który wstąpił do szkoły ś redniej, ~czę- I 
sto syn rzemieślnika lub ubogiego rolnika, nie będzie się 

czuł przeznaczonym już przez to sam o, że zasiadł na ławie I 
szkolnej jedynie do pracy nad książką i kajetem, a wszel- / 
ką pracę wytwórczą uważał za niższą od niej . Owszem, I 

wielu polubi pracę fizyr:zną, wielu przekona s ię, że praca I 
ta, chocia~ ojciec nieraz złorze c.z~ !ej, .. ~ chcia.łby sy~a na I 
inną pchnąc drogę, wykonana lepiej, Jest,.! przyjemną i ko- i 
rzy stną· Wtedy będziemy mogli powiedzieć, że szkoła polska , i 
pozbawiona praw, wypusz czająca co rok szereg mł odzieńców, 
zmuszonych przebojem zdobywać sobie stanowisko, robi 
wszystko , co może, by wychować przyszłych obywateli 
kraju. Wi elu z tych, którzy wychodzą obecnie ze szkoły 

Co się tyczy warsztatów rzemieślniczych, to, jak 

I dowiodły próby, trzeba, aby znalazła się jednostka lub 
z żądzą czynu, nie skap ituluj e przy pierwszem zetknięciu 

się z życiem, nie pow i ększy liczby kancelistów, lecz l 
paru ludzi zamożniejszych dobrej woli, którzyby dali od­
powiedni fundusz, bo ogół , utrzymujący szkołę, jest już 

wreszcie daje garść' wrażeń wzniosłych i szlachetnych. Jagiello w 1410 r. założył tu kościół pod wezwaniem 
Prócz względnie częstych jego odczytów, mieliśmy je- Wszys. Sw., · dziś jednak, niestety, niema ani śladu zamku i 
szcze: popularny Ludwika Krzywicki ego, dr. Tylickiej kościoła, tylko pewna nieforemność gruntu i doły, wykopa­
oraz przep i ęknie wygłoszony przez Niemojewskiego odczyt ne na lewym brzegu Wieprza" naprowadzają na domysł 

o Słowackim. Koncerty są przeważnie urządzane przez że t u mogły stać te budowle historyczne. W po­
siły zamiejscowe, przedstawienia teatralne miewamy ama- I czątkach XIX-go wieku stała jeszcze jedna ściana zamku, 
torskie. W czerwcu odby ła się tu wystawa przemy:- d ziś nawet kamieni ani gruzu niema; przypuszczać można, 
słowo-rolnicza. Z drobnego przemysłu zasługiwały że cały materjał użyty został na zbudowanie koszar woj-
na wzmiankę wyroby rzeźbiarskie, oraz oryginalny skowy ch. Krasnystaw pamiętny jes ttakże pobytem Jagiełły, 

w pomyśle i wykonaniu samochód drewniany w który, zł amawszy nogę na łowach, spędził tu kilka tygodni, 
miniaturze, zbudowany przez zwykł ego pastuszka z Za Zygmunta Augusta w 1542 r. wzniesiono cerkiew , 
Tarnogóry. Podobno odnośne towarzystwa 'zajęły się już ale i po niej śladów nie zostało. W 1588 r. w zamku tu-

owym chłopakiem. Tyle co do te raźn iej szośc i miasta. tejszym Jan Zam ojski więził arcyks. Maksymiljana. W 
Przeszłość Kras negostawu s i ę ga czasów bardzo dawnych. późniejszych czasach ucisk starostów, następnie morowe 
Kazim ierz W. zbudował tuż nad Wiep rzem zamek obron- po wietrze popchnęło miasto do ru iny, z której się już nie 

ny, osada zaś rozłożona nad stawem, od niego wzięła dźwignęło. Obecnie jest ty lko jeden kościół , wzniesiony w 

swą nazwę · Następnie utworzono tu starostwo, należące 1677 r., a przy nim klasztor Jezuitów. SWiątynia zacho­
do rodziny Zamojskich; dwór, przytyk a.jący do miasta, wana jest dobrze . Wewnątrz, pomimo kurzu i brudu , ma­

obecnie jeszcze "Starostwem" się nazywa. low idla na suficie oraz portrety fundatorów i obraz w 

Miasto cieszylo się wielkimi względami królów. Otrzy-! ołtarzu głównym są jeszcze w dob rym stanie. Przed oł­
mało prawo magdeburskie, wiel e przyw ilejów, jak pra- I tarze m stoi k l ęcznik z rzeźbą pozłacaną, prawdopodob­
wo warzenia piwa, pędzenia wódki; zwolnione zostało nie bardzo starożytny. Kościół budowany był na Wzór ba. 

również od obowiązku dawani?, podwód oraz kwater dla zyliki Sw. Piotra w R zymie, tylko pierwotny swój wygląd 
wojska. Z czasem też miasto wzbogaciło się bardzo i sta- stracił po pożarze, gdy zawaliła się środkowa Kopuła. 
lo się ważnym punktem handlowym; każdy kupiec , ciągną- Przed 40-stu lat y_ Krasnystaw był stolicą : biskupią, 
cy z towarami z Podola lub Ukrainy , musiał tu za- którą przeniesiono następnie l do Lublina. Obecnie na 

trzymać się choć na dni kilka. 12-sto tysięczną parafję mamy dwóch księży. 
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zbyt wyczerpany. Zamożne i ofiarne jednostki u nas są , 
.zwróćmy uwagę ich na ten szlachetny cel, a może uzyska­
my to, co byłoby bezsprzecznie chlubą szkoły. 

...... 
GDby tD życie warte byłD? 

Coby to życie warte było, 
Gdyby nie promień złoty wiosny, 
Gdyby nie uśmiech jej radosny, 
Co wstrząsa martwą lodu bryłą­
Powiewem wiatru mąci ciszę, 

Piosnką nadziei myśl kołysze 
Co by to życie warte było, 

A. 8ądag. 

Gdyby nie wspomnień jasna wstęga, 
Co od kolebki w górę sięga, 
Aż z zimną zetknie się mogiłą!. ... 
Co jak stubarwnej tęczy fa la 
Zagasłe znicze w żar rozpala. 

Coby to życie warte było, 
Gdyby nie marzeń skrzydlnych roje, 
Co myśl w promieni plączą zwoje 
I k' gwiazdom pchają twórczą siłą, 
I każą wierzyć, że przed nami 
Urocza przyszłość lśni barwami! 

Coby to ż ycie warte było 
Bez chwil tęsknoty, chwil zadumy, 
Kiedy wsłuchane w leśne szumy 
Na jawie serce młode śniło, 
Kiedy wpatrzone w promień słońca 
Pragnęło marzyć-śnić bez końca! 

Co by to życie warte było, 

Bez tych pamiątek, dum i pieśni, 
Co strzegą ducha w mogił pleśni­
Coby to życie warte było? 

Sami o sobie. 

J:Jf. J:JI. 

Z goryczą wielką wypowiedziała się Redakcja .. Tyg. 

l 

I nie mogą, z tego zaś co Sz .. Redakcja pisze w M 3S 
i okazuje się, że ofiarność mieszkańców miasta słabnie , jeślt 
I z 12-tu członków komitetu redakcyjnego pozostało dwóch 

niestrudzonych . 

Zaledwie nieliczni mieszkańcy miast, jak sami mówią, 
prenumerują .. Tyg. Suw. ", a są i niby większe osady, 
które nie otrzymują ani iednego numeru... To zna­
czy, że przeważnie sfery ziemiańskie poczuwają się do 
obowiązku podtrzymywania jedynego miejscowego polskiego 

I 
pisma. Tu zaś często spotyka się po parę numerów nie­
rozciętych .. Tyg . .suw.", bo mieszkańcy wsi utrzymują, 

I 
że kwest je - prace , pomieszczane w nim, pisane przewazme 
przez osoby z miasta, mało ich interesują, że tylko na 

" widok znanego sobie podpisu biorą z ochotą" Tyg. Suw. "-
do ręki. 

Są jednak niektórzy z nas, uważający wyraźny pod-
pis za niew!aściwy , za pew nego rodzaju samochwalstwo. 

. A choć każdy uważny czytelnik po paru zdaniach, czę-

I 
sto wyrazach , poznaje znane już sobie dobrze pseudo­
nimy , pierwsze litery , ectr., to jednak utrzymuje się 

, ten zwyczaj, często nawet bolesny dla jednostek i więcej 
niż jednostek. 

Według zaś prostodusznych poglądów, kto wie , czy I wobec tego, że tak znamy si ę wszyscy , z nazwiska zwła­I szcza, ni e lepiej występować jawnie , a głównie gdy się 
I w kogo godzi, bo wtedy dotknięty , wie do ko-

l go ma się udać z pretensją, do kogo o odpowiedź zwrócić , 
, a R edakcja, jako rzeczywiście bezstronna, zostałaby w ! spokoiu . P odpis wyraźny jest często dowodem zaparcia 

l
, się i miłości własnej. Jako bowiem nie literaci z zawodu , 

a zapracowani na innych polach, zwłaszcza gospodarskich 
I drobiazgach, odryw ani bywamy od pióra po kilkakroć , I co często tak rozprasza myśl, że w końcu , przeczytawszy 

rzec z przeznaczoną do druku , rumieni się c złowiek za sie­
bie i trzeba stoicyzmu, namowy bli ższych , lub wyraźnego 

I przeświadczenia, że należy w tej sprawie głos pod nieś ć, Suw." w N~ 35. Dziękujemy za szczerość i za przyrze­
czoną bezstronność, gdyż może ona będzie stosowaną 
rzeczywiście ogólniej. Dotąd bowiem większość czytelni­
ków skarży się na jednostronność poglądów, wygłasza­
nych w .. Tyg. Suw." , a przez to albo usuwają się sam i 
ludzie, niesprzyjający skrajnemu pozytywizmowi, a lbo 
Redakcja sama usuwa ich prace lub całe ustępy z ich I 

" 

by zdecydować się na wysłanie do pisma tak mało 
opracowanego rękopismu. 

! Często znów S z. Redakcja potraktuje nas jak żaków, 
zmieni, wyk reśli, co też dla autora ni e jest ani miłe, ani 
pochlebne. Gdzież więc tu i jakie samochwalstwo? 

Pseudonim wygodniejszy, w wyjątkowych razach 
ogólnych może właściwszy , lecz w prowincjonalnych, miej­
scowych, domowych , rzec można, sprawach, prawie zawsze 
jawność proljtsza i czystsza. Gdybyśmy ' naprawdę mogli 
wszyscy w piśmie miejscowem wypowiadać się swo­
bodnie, poruszać wsze lkie miejscowe sprawy, o ileby ta­
kie pi sm o było ruchliwsze m i ce nnie jsze m tak dla wsi , 
jak miast i mi asteczek. 

pisma. 
Wychodzi więc błędne koło, a przez to i ciężkie 

warunki pisma. 
Ziemianie, zdala zamieszkali, mimo najlepszych chę­

ci, stanowić Redakcji , a głównie technicznie pomódz nic 

Kościół i klaszto r August janów obrócono na kosza­
ry' z kościoła Bonifratrów zrobiono cerkiew, w klaszto­
rze zaś mieszka duchowny prawosławny. 

Tak więc Krasnystaw jest miastem starem i boga­
tem we wspomnienia historyczne. Nawet spotykane gdzie­
niegdzie domki o staroźytniej budowie , oraz zmurszałe, 
pojedyńczo stojące odłamy murów zdają się mówić o 
odległej przeszłości. 

Marja Zaleska. 
... -

T aki m wzorem pisma na prowincji by! swego cza­
su wychodzący w Piotrkowie o. Tydzień " . 

W najgorszych okoliczności.'3.ch prowadziła go lat 
kilkanaście ofiarnicza obywatelska wielce rodzina Dobrzań­
skich . 

Tam skupiała się też cała inteligencja ziemi piotr­
kowskiej. Każda instytucja miejska i wiejska miała swych 
przedstawicieli , opisy, statystyczne wykazy--- referaty go­
spodarskie, gdyż" Tydzień" był uważany jako organ Tow . 
Roln. Piotrk. i każdy z członków tegoż stowarzyszenia 
otrzymywał go za pół ceny. - Tam wypowiadał się 
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ogół o swych sprawach, swoje znane sobie dobrze kwe- ! Cała rzeczywista inteligencja, wszyscy ludzie dobrej stje podnosił, a przez to "Tydzień" interesowat wszystkich i I woli stawią się niewątpliwie. Każdy czemś stara się przy­stawał się żywą kroniką miejscowej ziemi. Były tam i mono- łożyć do tej zbożnej pracy dla .Iudu--tak bardzo potrze­graf je miast, miasteczek i całych okolic, wspomnienia prze-I buj~cego jakichś ws~~zówek, jakiej~ z~ch.ęty do . ~pra~y szłości, snute przez naoc znych świadków i na prawdzie opar- swej roli. Ma tu Jej dwa razy więcej nieomal, nlZ gdzle­te, a wszystko to przy ciężkiem jarzmie cenzury ówczesnej, indziej w swych rękach, ale przeważnie marnie , nieumie­tak cenne jednak dla przyszłego historyka całej tej epoki i jętnie uprawiana- ·- nie nasyca ludzi. Zachęcajmy więc tych ziemi piotrkowskiej. Niestety , dobre to pismo zbyt kłuło synów ziemi, by po promyczek, światełko przyszli na ów w oczy swą u ż ytecznością i w czasie rozruchów pierwsze I "pokaz-kiermasz " do Sejn-na 19, 20 i 21 września r. b . padło ofiarą rozporząd zeń władzy . I Chętny współud zi ał braci Litwinów, jak i Polaków Dlaczegoby z naszego "Tyg. Suw." równie poży- jest najlepszym dowodem potrze by tego promyczka nauki, I tecznego pisma nie stworzyć? Toć i tu każdy kąt ma przez który, da Bóg , i nasza północna strona wzmocni swą historję , lud swe obyczaje, odrębne zwyczaje każda się w siły ducha i kultury. 
okolica, swe ins tytucje gminne i miastowe. Toć to skarbnica I Nie dziwmy się też , nie krytykujmy ubożuchności niewyczerpana i ciekawa dla swoich i dalszych , szukają:-I okazów, lecz cieszmy się , że zaczynamy stawiać choć cych rzeczywistych cech w poszczególnej gubernji i ziemi. I niemowlęce kroki w kulturze ogólnej kraju i na roli, tej A tu chyba na ludziach n!e zbywa?.. Mamy star- dźwigni l podstawie ludzkości. szych z przecen nem i wspomnieniami przeszłości , - którzy l Tu się k ręci bicz z piasku, samą dobrą wolą, wy-t~ g~rz.e j ni ż gdzieind~ie j pod , g.r~źl!ą ręką Mura~ie,w.a Ił sił ka rni wielu j.ed n ~stek~niechże ,~ają w darze , nietylko cierpielI. Napewno me odmowiliby swych opowlescl. przyganę , ale J akąskolwIek korzysc dla tych, ktorym bu­Mamy i młodsze s iły , które z tradycji pamiętaj ą wie- I dują to d ziełu b. niedoskonałe. To nie Częstochowa nie­Je. T dka śliczna bluetka pa ni Haraburdowej ,.Śniło mi się" I sidy- ale i nie jej moce i siły . podobała się ogólnie, a listy z nad Szeszupy , lVIa-' Zasługą też "Tyg. Suw." dawne ogłoszenie o tym ry chy doskonale określają dane okolice. W miastach ma- "pokazie-kiermaszu" , a i dzisiejsze nawoływanie niech my rzemieślników--prośmy ich , by pisali o sobie , swych będzie pierwszym kroki"em do dalszych sprawo naszej sprawach, może i jakie włościańskie pióro coś też o swo- ziemi. 

ich napisze. Słow em , stwórzmy kronikę ziemi suwalskiej Ad{trnowa fflodllńslw. - nie suchą, na wzmiance ogólnej opartą, ale żywą , inte-
resującą każdy s tan , każdy zawód, każdego niemal jej 
mieszkańca. 

A wtedy ożywią się wszyscy. Wieś in.teresować się 
będzie mias tem, "Tyg . Suw." nierozcinany na skład nie 
pójdzie, a i miasto nie zostanie oboj ętne na bratni e spra- I 
wy, znoje, ni edo bory wsi. Nie będzie zarzutu , _ że się I 
wzajem nie znamy. Młod s i bracia z miasta ni e będą wy­
rzucali swej inteligencji, jak to b. świeżo żalił się jeden z 
intel igentni ejszych rzemieś lników głównego tu miasta, że 
"jesteśmy ludzie - -próżne - i puste" - a rzeczy wistej, ci­
chej pracy ma być brak prawie zupełny. 

Biorąc więc literalnie zapewnienie Redakcj i, pozwolę 
sobie w jej imieniu zwrócić s ię do wszystkich starszych 
ludzi, władających piórem, o pomieszczanie swych cen­
nych wspomnień w "Tyg. Suw.", a zrobią to napewno I 
ta~ w miastach , jak na wsi. I 

Dalej prosimy usilnie, by każde miasto dało obraz 
swych instytucji i ich działań . Każdy niech pisze o tem, co 
zna dobrze , rozumie dosko nale , tak jakby mówił słowem. 
Nam właśnie chodzi o to , by bez skrupułu , z ufnością 
znaleźć się razem. Skupiajmy się, bo w tern siła 
nasza. Ogólne cele, hasła , niech nam będą nie obce; 
uczonych prosimy i o akademickie prace , lecz przede­
wszystkiem zaczynajmy pracę od swego najbliższego 
kółka-- -by nam nikt nie mógł zarzucić: "Cudze chwalicie , 

I 

swego nie znacie, sami nie wiecie , co posiadacie". I 

Dziś też pamiętajmy, reklamujmy, zachęcajmy żywo I 
słowem i piórem do wziecia udziału, do stawienia sie 
choćby osobiście na pier~szym w tej ziemi " Pokazie-Kier~ I 
maszu" w Sejnach. I 

Ubożuchny , skromniutki, wedle skrómnych też sił na­
szych , ale jako pierwszy wyłom powinien nas zjednoczyć I 
ogólnie. 

4) Albin Jachondowicz . 

JuIjusz Słowacki jako poeta. 
Widzący już oczyma ducha nową, świetlaną Polskę , 

która rozciągnie nad narodami swą władzę Ducha, w "Te­
stamencie poetyckim " zostawia zaklęcie: 

.... niechaj żywi nie tracą nadziei 
I przed narodem niosą oświaty kaganiec. 
Tytanicznem ramieniem rozdziera ciężką zasłonę przy­

szłości i wieszczy P olsce Sl.oięią An(I,'J" chję , a tern samem 
wysoką doskonałość moralną, znoszącą potrzebę innego 
rządu nad rząd ducha , a ludzkości-Papieża, stojącego 
na cze le jej, którego takim potężnym rysem określa: 

Pośró d niesnasek Pan Bóg uderza . 
W ogromny dzwon, 

Dla słowiańskiego oto papieża 
Otworzył tron. 

Ten przed mieczami tak nie uciecze, 
Jako ten Włoch, 

On śmiało , jak Bóg, pójdzie na miecze; 
Świat mu- to proch! 

Na jego pacierz i rozkazanie 
Nie tylko lud-

J eśli rozkaże, to słońce stanie, 
Bo moc- to cud! 

A trzeba mocy, byśmy ten pański 
Dźwignęli świat 

Więc oto idzie papież słowiański­
Ludowy brat. 

On przez narody uczyni bratnie, 
Wydawszy głos, 
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Że duchy pójdą w cele ostatnie I oba drewna niby grożą sobie 
Przez ofiar stos; Przez całe stepy zemstą, ś pi ącą w grobie. 

Moc mu pomoże sakramentalna Krzyżowe groźby i pose lstwa ptaków 

Narod ów s tu, Lecą przez krw awe rIoliny bodiaków 

]lIoa ta prz. Z chtcliy bgclzie widzi([l l/fJ I czuć w powietrzu, że tu myś li woj na, 
Przed trunJllCh tu... Choć słońce zło t e, choć ziemia spokojna. 

Jak w uczuciu milości ojczyzny palii się nieustan- Obdarzająca całą n aturę i groby nawet życiem, sub-
nym ogniem poświęcenia , wytężal skrzydla do lotu w ciem- t~ ln a wyobraźnia Słowackiego potęgowała się z każdym 

ną, nieprzejrzaną dal, krzykiem skrwawionego serca wo- utworem i najwyższego apogeum doszla w Balladynie i 
łal do Boga i jeremj aszowej grozy pełr, .; ost rzeżenia po- Królu-Duchu, charakter zaś twórczości zmieniał się pod 
sylał ludowi , tak w uczuciu miłości ku matce on, potęż- wpływem znakom itych współczesnych poe tów. W ostatnich 
ny wobec innych, stawal się dzieckiem praw ie, gdy jej dopiero latach talent Juljusza rozwinął się samodziełnie i kró­
posyłał swoje tęsknoty, dzielił s ię ża l ami i bólem rozłą- lewskiem sk rzydłem unos ił s ię nad calym tłumem poetów. 

ki. Jego listy do matki-to przepiękny poemat prozą, to Ulegając w " Hugonie", a jak chce Tarnowski w .. Kor­
różaniec najwspanialszych uczuć i perłowych smutków, djanie" nawet, wplywowi Mickiewicza, w .. Szanfarym", 
mącących głąb ducha poety. Jak podczas podróży w górach .. Godzinie Myśli", " L ambro" - Byronowi, w każdy z tych 
co krok rozwij a się przed okiem wędrowca wspaniały utworów wkłada ze swej duszy to, czego nie mają oni: 
krajobraz, tak w listach Słowc:.ckiego każdy potrąca o "Sprow~dzenie do głębok i ch nastrojów- powiada Chlebow­

jakąś głęboko ukrytą w duszy lu~zk ~ej st:unę . T~ zgoda I ~~i-- Wid~ć ju ż w Ma.zep ie"; zmienność za.ś tych . nast:~­
anielska owo cudowne r ozumienIe Sle poklewny ch I JO W wynikała przewaznIe ze sposobu przyjmowanIa roz­
jaźni ciągnie się aż do chwili, gdy poeta, porwa- I nor od nych wrażeń, jakie mu przynosi ł o ży cie. Gdy w 

ny zapałem mistycznym, wchodzi w nowy okres ży- I .. Kordjanie " jest wodzem-mśc i c i e l e m , w "Anhellim" sta­
cia i przeżyte mi uczuciami dzieli s i ę z matką· N a tle nie- I je się ofiarą serca---B eniowski nosi zupełni e iime piętno : 

przygotowania jednej strony do takiej zmiany dźwięczy I są tam ł zy, krew i śmiech sarkastyczny; Król-Duch jest 

bolesny dysonans, krwawiący serce syna. W jednym z I odbiciem jego królewsk iej duszy , zespolonej z ndrodem 
niewysianych listów nazywa ją corką ducha swego i po· więzami tylu odrodzeń ... W B alladynie przerzuca się po­

zostaje samotniejszy jeszcze niż był: pozostaje tylko on eta w świat czarodzie jskiej bajki. Balladyna pod wzglę ­
i Bóg na niebie, a pomiędzy nimi-kolumna duchów ... dem kompozycji przedstawia mi się j ako tęczo 'Na bańka 
Nie bylby jed!1ak ofiarnikiem, gdyby nie darowal losom i myd lana, odzwierciad l ająca w sobie ca ł e bogactwo kwie­

najboleśniejszego swego zawodu i oto w .. T estamencie " I ciem pokrytej ziemi. .. Mieni s i ę ona co chwila w złoc i e 
myśl jego zw:-aca się znowu ku matce w prośbie do przy- słoneczny c h promieni, wreszcie nabrzmiewa bólem istnienia, 

jaciól, by jego serce, spalone w . aloesie, oddali tej, która I zb rod nią i aż' piorunowej siły trzeba, że by zniknął ten, 

mu je dala . krwi ą pokalany , baśniany światek. 
Każda krzywda, wyrządzona czci jego matk i, odzy- ! "Ach patrz ! na słońca promyku 

wała się boleśnie w sercu syna-poe ty. Toż jeden z po-I Wytryska z wody Goplana, 

wodów niesnasek pomiędzy nim a Mickiewiczem, toż , z l Jak powiewny li ść ajeru, I Lekko wiatrem kołysana; 
drugiej strony, ź ródło twórczego natcnnienia, któ re wy· I Jak łabędź, kiedy ro zwinie 

dało Kordjana i Sen srebrny Salomei. I Uśn i eżony żagiel steru, 

Jak za widzeniem się z matką tęsknił do ostatnich I Kołysze s i ę- waha-płyni e . 
godzin życia. tak często myś l, p otrącona o jasny , w naj- I patrz! patrz ! lekka , g ibka, 

głębszym zakątku serca ukry ty, obraz matki , rozjęczała się Skoczyła z wo dy, jak rybka; 

k . Na niezabudek warkoczu 
W smutny akord nostalgji za dalek im ojczysty m rajem . 

W listach jego i poezjach pełno rzewnych wspom­

nień, tyczących się ziemi, na któ rą nie dano mu przed 
śmiercią nawet spojrzeć, a obrazy tej ziemi, podniecane 
głęboką tęsknotą, dały naj piękniejsze perły jego poezji. 
Od wspaniałego hymnu o zachodzie słońca na mo­

rzu , gdzie się spowiada B ogu ze swego smutku, aż 
do tęczowej baśni---B alladyną zwanej, cały ten obfity do­
robek poetycki Slowackiego p rzesiąknięty jest wonią pol­
sJ.iej żiemi. Czuć w tych slowach rozkoszny zapach ma­

cierzanki , kadzidlany odór sosnowych borów, poszum doj­
rzałych ł anów zboża, harce koników polnych, wdzięk i lot­
ność pajęczyn babiego lata. Cóż może s i ę równać z : 

opisem Ukrainy w " Wacławie I,: I 
"Witaj mi ziemio s tepów, gładka, cicha, I I 
Gdzie kwiat dla Boga kwitni e i usycha, 

Gdzie dwa kurhany na błękitnem niebie ' 1 
Przez całe stepy patrzą się na sie bie; 

Gdzie przerywają trupy sen grobowy, 

Orłami z sobą prowadząc rozmowy, 
Lub gdy je przyjaźń w mogiłach nie zbliża, 

To krzyż się groźnie pogląda na krzyża-

Wiesza się za białe rączk i , 

A s topa po fal przezroczu 

Brylantowe iskry skrzesza .. . 

Ac h, czarowna! któ ż odgadnie, 

Czy się trzyma fal obrączki? 

Czy się na powietrzu kład nie ? 

Czy dłonią na kwiatach s i ę wiesza". 

Oto jeden z barwnych punkcików tej tęczowej 

baj ki. Poezja Slow::.ck iego to promienna św iątynia, "pełna 

głosów an ielskich , sza leństwa i blasku" , to cud słowa, 

taj emne misterjum ducha. Wszędzi e kaskadą wyrywające 

się stowa l ś ni ą jak brylanty w s ł ońcu rzucają naokól 

snopy iskier , grających barwą opalu.. . (d. n.) 

KORESPONDEN UJE. 

Częstochowa , d. 29 sierpnia 1909 r. 
Wśród nieznośnego upału i tłoku pociąg staje na 

dworcu w Częstochowie. Okazuje się brak zupełny do­

rożek, po które po całogodzinnem oczekiwaniu posyłamy do 

miasta, Mieszkania, podług wskazanych adresów, odnajdu-
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I 
jemy bez trudności za umiarkowaną ce nę rb. 1 kop. 50 ' 1 

O świcie bud zi nas muzyk a licznych k9m panji pą- , 

tniczych , podążających bezus tannie ale jami na jasn ą 

Górę . Otw ieramy okna. W niewi e lkich o ds t ępach z m u­
zyką na cze le p rze ciągają n aboż n e tłumy z rozmaitych 

stron kraj u w jaskrawych wiejs kich ubiorach. Zwraca I 
naszą uw agę kompanja z pod Włoszczowy swo j ą l 
orkiestrą , członkowi e której przybrani jednako wo w bar w­
ne krakowskie kos tjumy . Orkies tra liczna, dobrze zgra na , 

przygrywa nabożną pi eś ń "S erdeczna Ma tko" na znaną 

n u tę· 

U bieramy si ę czempręd zej i po d ążamy na j asną I 

GÓre . W bram ach i d zied ziń c ach tł ok ni eopisany- pole I 
po pi su dla zlodzie i ki eszeni owyc h, to też częs to d ają S I ę . 

słyszeć narze kani a ok radzionyc h. Z a protekcją znajo me g.o l 
księdza dos tajemy s i ę na chórek kaplicy Matk i Bosk iej , I 
lecz z powodu ni ezmie rn ego go rąca i zaduchu uci ekam y I 

na wały . T u zm ia ny og rom ne, znać na każd y m krok u I 
staranną rę kę przeora ks . R ej mana . Wa ły omurowane, I 

zabezpieczone od wii goc i za pomocą wycementowan ia i 
um iejętnie przeprowadzo ne j kana li zacj i, a na wa lach 

ziemnych ogl ądamy p rze pi ęk ne dywa nowe kw ie tniki , mi ę­

dzy którym i w pew ny ch odstępach ustawiono 10 posą­

gów Męk i Pańsk i ej, tak zwanych stacj i, dł u ta P iusa W e­
loń s ki ego. C ztery fig ury , z bronzu, a rtystycznej roboty, 

ocze kuj ą us ta wie ni a na n iedokończonych podstawach. 
Z wiedzen ie wnętrza klaszto ru i wieży pozostawiamy 

na dni nas tęp n e, a przedewszystkiem udajemy się na 
wystaw ę. j ednocześn ie z nam i nap l ywają liczne kó lka 

w ł oś ci a n z p rzewodnikami na cze le. Na wstęp i e zwiedza my 

" Wzo rową zag roJę w ło ściańską", urządzoną staran iem 
Wydz i a łu Kó ł ek R olniczych przy Centra lnem T owa­

rzys twie R olniczem , jako wzór do naśladowania . 

O bok zag rody wzniesiono trwały murowany budynek 

--pa wilon " P:zem ysłu Ludowego" , urządzon y staraniem 
Towarzystwa P opie rania Przemysłu Lud owego. W pawi­

loni e tym zgromadzono rozmaite na rzędz i a do ob róbki 
lnu , weł ny, krosna roz ma itej kons trukc ji , warsz taty ko­

szykarskie i tokarsk ie do wy robu zabawek, narzędzia 

s tolarski e, dzia l garncarsk i i jedwabni czy. Wszędzie wre 
praca w całe j p ełn i, a zgromadzeni na wystawie wlo­

ścianie przyp atrują s i ę jej ciekawie, przekonywując s i ę 

naoczni e, ja kie ko rzy śc i daje używan ie warsztat6w udo-

. skonalonych. 
Poprzed nie dwa ekspo naty uzupełnia poniekąd w 

sąsied ztwi e zbudowane "Muzeu m Hygieniczne" z nad e r 
pouczającymi okazami i prepa ra tam i do ra S e rkowskiego, 

T owarzystwa Hygjeny Praktycznej im ie ni a Bo lesław a 

P rusa, Stowa rzysze ni a Kropli Mleka w L odzi i W arsza­
wi e i wie lu innych , oraz boga tym dz i ałem a lko holi cz nym 

T owarzystw a Absty nentów, rozm ieszczony m w obszernej 

sali , przeznaczonej na po pularn odczy ty maj ące na celu zwa l­

czania zgubnego nałogu . Mu zeum w pięk ny m s tylu , zbudo­

wane trwale podług projek tu arch itek ta P aprockiego , wraz z 

W,:o rową Zagro d ą i P awilonem Przemysłu Ludowego po­

zostanie na s t a ł e w pa rku m ie jskim Częstochowy , ku 

pożytkow i i nauce naszej mło d szej brac i, tak licznie od­

wied zaj ącej Polsk ą Mekk ę i Medynę . 

Godzina druga- zmęcze ni i głodni zmie rzamy do 

n ajbliższej restauracji "Pod Kogutkie m"; z n iez miernym 

truderr. zdobywamy kawał ek .brudnego stolika i d wa 

krzesła na trzy oso by ,-- Iecz o zdo byc iu jakiego kol wiek 

posiłku m owy być ni e może . N ie liczna służb a, os zoło­
mi ona nawał em gości , pozostaje głuch ą . Przytrzymany 

silą keln e r tłomaczy s i ę brakie m n akry ć . Zwracam się 
do gos poda rza wraz z innymi g ośćmi, i otrzym ujemy 

od powiedź, że nietylko zabrakł o nakryć , lecz i zapasy ku­
chenne zupeł n ie są wycze rpane . R adzi nie radzi id zie my 

do oddalonej jadłodajni " Drozdowo" --- tu o zdo byci ll 

m iejsca marzyć nawet nie możemy. R uszamy do "B a ru 
Krakowskiego", i t u wreszc ie zasiadamy przy piwie i 
j ak i e j ś n ieok reślonej potrawie, którą służący zdobył po 

dł ugim wyczekiwaniu. Spożywszy lekką przekąskę, wy­

ruszamy na dał sze zwiedzanie wystawy . 
8. Urbanowicz. 

-- -----l~:.; ... - _ -..... - - -

R o N A. 

Odczy t . Dzi ś w Czytelni Naukowej p. G. Zabłocki 

odczyta referc t p. t. "Dwie cywilizacje". 
Zabawa. Za rząd T owarzystwa Dobroczynnośc i w 

n iedz i elę, c nia 26 b. m. , urządza w ogrodzie space rowym 
zabawę ce lem zapełni enia pustek w kasie tej naj starszej 

z dobroczynnych in stytucj i naszego miasta. 
Dziesiątki i setki dłoni kołaczą co dnia o pomoc 

mate rjalną , a udzie łać jej zarząd nie jest w stanie, bo 
kasa Towarzystwa , pomimo ofiarności prezesa zarządu, 

świeci pustkami. Nędza was wzywa , Suwalczanie , abyś­

cie przyszli z pomocą ludziom, którzy już nie posiadają 

s ił własnych na zdobyci ..: kawałka chleba. 
A zabawa zapowiada się do brze . Do ogrodu wabi 

sł o ńce , roz taczając urocze blaski śród ostatków tegorocz­

nej zielen i! A i ręce ludzkie przygotowały wszystko, co 
może uprzyjemnić parogodzinną zabawę na świeżem po­

wietrzu: będzie orkiestra, będą chóry amatorskie pod dy­
rekcją p. T ruszkowskiego, kosze szczęśc i a, konfetti, ognie 

sztuczne i bufety. Miejmy nadZieję , że ofiarna publiczność 
nasza nie omieszka s tawi ć się w liczne m gron ie tam-

kędy j ą wołają łzy ni edo li. 
Na dob r' oc z ynność . We środę, dnia 29 b. m. , właśc i­

c ie l kinematografu przezna cza czysty dochód z widowiska na 

S uwals kie Chrześcij ański e T owarzystwo Dobroczynności. 

R epertuar w tym dn iu będzie nowy; do kasy zostaną 

zaproszone panie . Nie należy wątpić, że cieszący się u 
nas powodzeniem kin e matograf , d zie ń ten zaliczy do naj­

pomy śln i ejszych pod względem kasowym-przecie chodzi 

o dobro jednej z naj potrzebniejszych instytucji w naszem 
m ieśc ie . 

Wy staw a r olnicza. T owarzystwo Rolnicze Suwalskie 
w ce lu zazna jo m ienia ogólu ze stanem rolnictwa w gub. 

suwalsk iej urządziło w dniach 19, 20 i 21 b. m . w S ej ­

nach wystawę ro l n i czą . Dzięki ofiarności i pracy kilku 
jednostek, s to j ących na cze le zarządu, wystawa udała się 

- jak na pierwszy raz-- zupe ł n ie dob rze, a chociaż d zia ł 

w ł ościański by l słabo rep rezentowany, łatwo się to da 

wy tł om aczy c ni eprzygotowan iem naszego ludu do tego 

rodzaju występów . Ni e zdąży li śmy otrzymać szczegó ło­

wego sp rawozdania z wystawy, więc dziś ograniczamy 

s ię ty lko krótk ą wzm i an ką , zapowiadając szczegółowy 

opis wy s~awy w przy szły m numerze . 

Pogoda, na któ rą zwykli narzekać nasi ziemianie, 

tym razem dopisa ł a im w zupełnośc i, to też nic dziwne-
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go, że tłumy osób z okolic i Suwałk śpieszyły do Sejn, O F I A R Y: 
aby, łącząc przyjemne z pożytecznem, obejrzeć rezułtaty --- -
nasz(Jgo rolnictwa, zebrane w kioskach pp. Górskiego , Mó- Stałe składki na Szkołę Handlową. 
rawskiego i Swidy, podziwiać okazowe stajnie i obory, P. Laszka z Sejn--2 rb . (za październik. listopad, grudzień) . 

ręczne roboty włościanek i mieszczanek sejneńskich, po- Na Szkołę Handlową. 

silić się w wystawowo-drogiej restauracji, a na zakończenie P . Anna j akubowska- 120 rb. na ręce p. S . Staniszewskiego . 

zabawić się w urządzonym umyślnie przez gościnnych i Zamiast bytności na zabawie ogrodowej w Suwałkach dnia 

mieszkańców Sejn teatrze amatorskim. I 8 b. m. i ~rzyjęcia udziału w kioskach, pp. Ślósarscy z Augu-

Już w pierwszym dniu wystawy zwiedziło ją 1500 Istowa składa)ą-4 rb. 

osób, jak na Sejny- bardzo dużo. Między zwiedzającymi, -----_________________ _ 
zwrócili naszą uwagę uczniowie Szkoły Handlowej, któ­
rzy przybyli na wystawę pod opieką przełożonych. Ucz-

o g ł O S Z e n i a. 

niowie, gościnnie przyjęci przez p. Domosławskiego, zwie- i Uprzejmie proszę Szanownych Rodziców' i Opiekunów 
dzili wystawę, katedrę i seminarjum. I.... . 

P t d bl
' k' . II uczącycn Się w mOIm zakładzie naukowym panienek 

oza wys awą urzą zono na po IZ Im placu pro- " 
by narzędzi rolniczych; przybyli z Warszawy i okolicy I przychqdmch , ktorzy zalegli z opłatą szkolną za rok ze-

prelegenci zaznajamiali miejscową ludność z potrzebami i szły szkolny 1908-- 9 o uregulowanie rachunków w jak 

gospodarstwa rolnego i ze stanem jego w innych okolicach . l najprędszym czasie. Szkoła moja utrzymuje się tyl ko z 

Podziękowanie. l wpisów, zatrzymanie więc należności w ilo~ci rb . 561 

I kop. 60, stanowi wielką różn icę i może wpłynąć ni eko-

Wszystki m. którzy raczyli przyjąć udział 

w oddaniu ostatniej posługi 

t," P' 

S. P. 

Eleonorze z Krzeczkowskich 

M I S I Ą G I E W I C Z O W E J, 

, 
l rzystnie na dalsze istnienie szkoły. Prosze również aby 
I o: '-

; opłata szkolna za rok szkolny obecny 1909- 10 była 

l wniesioną za l-e półrocze do 15 paździe r:lika 1909 r. , a 

i za 2-e półrocze do dnia 1 lu tego 1910 r. 
i 

Kazimiem Żulii~ska. i 

i 

r •••••••••••• i. ~ • naj serdeczniejsze podziękowanie składa 

Rodzina. 

< ...... -(.: - > ·1 :. . . ~ . . .- -; -~ - ':' - -' L 

• • " # 

l: Jedyny : 
Spółka samochodowa. We środę, d. 22 b. m. , grono . dostawca • 

obywateli gub. suwalskiej zawarło umowę przed rejentem 

Wierzbickim, ce lem utworzenia korrl unikacj i samochodo- I • • 
wej na szosach naszej i sąsiednich gubernj i. Pozwolenie li \l Sil wałkach 
od władz obowiązał się wyjednać p. Toczy ł owski, które- • • 

go samochody, odpowiednio przerobione, wejdą w Skład; : B U R A N : 
taboru współki. i 

Rekruci w gubernji. Według rzeczowego wykazu, w I 

roku bieżącym powinna być wzięta do wojska m.stępu- li 

I b k · . t t k' 976 • GŁÓWNA N~ 44. • 
J. aca icz a re rutow: powla augus ows l- Z powo-

• I 

łanych-396, sejneński-976 --380 , s uwal ski -- 1090 .-- I • • 
437, kalwaryjski- 804- 307, marjampolski - 1348 --525. : 

I 0 
wyłkowyszkowski- 926-361 , władysławowski--895- · 332, I • • 
razem z gubernji - 7015 -2738. 

Pożar. We środę, dnia 22 b. m., na miej scowym rynku spalił I •••••••••••• 
sie wóz z owocami włościanina Pankracego Papowa. Straty I 
w~noszą około 50 rb. , 

G d W k f M P B f ! MŁODA PANIENKA posiadająca świadec-
(Grani;z;: ;;gP:~~~Yła ~~z~:~ua p~~:~ego 'prz; to~;:::e H, two z ukończenia 4-ch 

I klas gimnazjum oraz 
rachunek nie po polsku i nie na polskim blankiecie, tło- I patent z 7-miu klas pensji prywatnej, poszukuje posady 
macząc się, że nie zna tego języka-a pragnie od Pola- I 

ków targować. ! 
Odkupione dobra. Dobra Grabowo i Ostrówek pod 1----------------------

Augustowem, nad granicą pruską polożone, posiadające . ~~:ł~ 
pszenną ziemię i duże lasy, nabył na własność od MOj-! odnowić prenumeratę na 
sze ]udelewicza p. ' Ignacy Kwasieborski z Dzikowa, pow. I l{wartał ostatni r. b. 
Iipnowskiego. 

I 

nauczycielki w domu prywatnym. 

Odpowiedzialny Redaktor wydawca Tadeusz Wisznicl{i. Drukarnia Gubernjalna Suwalska . 
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